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Nabierzcie z K»oMski fturiUbw!
Sensacyjne w ystąpienie referenta bud2etu Min. S p r. W e w n .

w  komisji budżetow ej Sejmu
B u d ż e t  M in is te rs tw a  S p ra w  

W e w n ę tr z n y c h  w y w o łu je  co  roku  
w  s e jm o w e j k o m is ji  b u d ż e to w e j 
h a rd z o  o b s z e rn ą  d y sk u s ję . R ó w ­
n ie ż  i w  ty m  roku  ju ż  p rzed  r o z ­
p o c z ę c ie m  p o n ie d z ia łk o w e g o  p o ­
s ie d z e n ia  z a p isa ło  s ię  d c  g ło s ó w  
25  p o s łó w .

N ie s ły c h a n ie  z n a m ie n n e  b y ło  
w y s tą p ie n ie  r e fe r e n t a  b u d że tu  
M in . S p ra w  W e w n , p o s ła  W o j 
C ie ch o w sk ie g o , k tó r y  w  ty m  sw o  
im  o f ic ja ln y m  c h a ra k te rz e  n ie  
m u g ł n ie  s tw ie r d z ić , ż e  e m ig r a c ja  
ż y d ó w  z  P o ls k i  i  p o z b a w ie n ie  
z n a c z n e j c z ę ś c i  ż y d ó w  o b y w a te l­
s tw a  p o ls k ie g o  je s t  n ak a zem  
c h w ili ,

iYO ZIM C SZA
PAMIĘTAĆ

J e ż e li  c h o d z i  o  s to s u n e k  m ło ­
d z ie ż y  d o  k w e s t ii  ż y d o w s k ie j —  
m ó w i p o s . W o jc ie c h o w s k i  —  to  
o c z y w iś c ie  r z ą d  p o ls k i  m u s i s to ­
s o w a ć  r e p r e s je  p r z e c iw  tym , k tó ­
rz y  p r z e k r a c z a ją  d o z w o lo n e  g ra ­
n ic e  w a lk i  p o l i ty c z n e j z  ży d a m i, 
a le  ż y d z i  m u szą  p a m ię ta ć , z e  a n i 
rz ą d  p o ls k i,  a n i s p o łe c z e ń s tw o  n i ­
g d y  n ie  m oż e  z a p o m n ie ć  o  tym , 
że  te  w y b ry k i ta  p o p e łn ia n e  p r z e z  
n a sz e  d z ie c i , n a sz ą  k re w  i  n a s /ą  
n a d z ie ję . M im o  w sz e lk ie  p o tę p ie ­
n ia  i  r e p r e s je  m ło d e  p o k o le n ie  
je s t  i  b ę d z ie  z a w sz e  b lis k ie  n a s z e  
m u  sercu .

&ZKOHA
HCWORYTY

B a rd z o  o b s z e rn ie  m ó w ił r e fe r e n t  
o  k w e s t ii  u k ra iń s k ie j. N a jis t o t ­
n ie js z y m i w a ru n k a m i s z c z e r e g o  
W sp ó łż y c ia  p o ls k o  - u k r a iń s k ie g o  
je s t  ja s n e  s tw ie rd z e n ie  ze  s tr o n y  
u k r a iń s k ie j, że  s to ją  n a  g r u n c ie  
P a ń s tw o w o ś c i p o ls k ie j i  b ez  
W z g lęd n e j p r z y n a le ż n o ś c i  z iem  
P o łu d n io w o -w s c h o d n ic h  d o  P o l ­
sk i o ra z  lo ja ln e  i s z c z e r e  p o s t ę ­
p o w a n ie , z g o d n e  z  ty m  tw ie r d z e ­
n iem .. N a  w sz e lk ie  p r ó b y  p o ło ­
w icz n e j z g o d y , c z y  n ie s z c z e r e j 
n o r m a liz a c ji ,  o d p o w ia d a m y  s ło ­
w a m i C h m ie ln ic k ie g o : „S z k o d a
h ow o  ry ty

ZABIERZCIE 
ZPOLSK1 ŻYDÓW'

d z is ie js z e  w ie lk ie  z a o g n ie n ie  
k w e s tii ż y d o w s k ie j w  P o ls c e  sp o ­
w o d o w a n e  je s t  n ie  ty lk o  p rą d a m i 
a h ty se m ie k im i, id ą cy m i p rze z  E u  
r °P ę, n ie  ty lk o  z a o s tr z o n ą  w a lk ą  
e k on om icz n ą , n ie  ty lk o  u d z ia łem  
zy d ó w  w  a k c ji  k o m u n is ty cz n e j,

sa m i w e  w ła sn y m  k ra ju , m u sim y  
g o ś c in n o ś ć  w y p o w ie d z ie ć  i w o ­
ła ć  n a  c a ły  św ia t, do b o g a ty c h  
sp o łe cz e ń s tw , a  p rze d e  w s z y s t ­
kim  d o  A n g l i i :  „Z a b ie r z c ie  z  P o l ­

sk i ż y d ó w , k tó rzy  tu  p r z y s z li  z  
R o s ji ,  ja k o  cza n ow i g o ś c ie , a  k tó ­
r y c h  m y  d łu ż e j ż y w ić  n ie  m oż e  
m y “ . R e fe r e n t  z w r a c a  s ię  do 
m in is tra  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h  i

Epilog afery w  Ham burgu
10 lat wiezienia i 300 tys. m k. grzywny

H A M B U R G , 24. 1. S ąd  k a rn y  w  
H a m b u rg u  sk aza ł p o  tr zy m ie s ię cz  
n e j r o z p r a w ie  k u p ca  ż y d o w s k ie g o  
M o r y c a  K a y s e ra , p r z e b y w a ją c e g o  
o d  p a ź d z ie r n ik a  1935 za  g r a n i­
cą , za  w ie lo k r o tn ie  p o p e łn ia n e

p rze stę p stw a  d e w iz o w e  łą cz n ie  na 
10 la t w ię z ie n ia , P o z b a w ie n ie  
p raw  n a  10 la t i  g r z y w n ę  w  w y ­
so k o śc i 300.000 m k . P ozu  ty m  4 
in n y ch  k u p c ó w  sk a za n o  za  p r z e ­
s tęp stw a  d e w iz o w e  n  w y s o k ie  
k a ry

Wznowienia komunikacji sterowcowej
m ię c zy  Niemcami a U . S . A .

Rzesza zakupuje helium
N O W Y  J O R K . 24. 1. „ A m e r i  

can  Z e p p e lin  T r a n s p o r t  C o rp o ra - 
t io u “ , re p re z e n tu ją ca  n ie m ie ck ie  
to w a rz y s tw o  s te r o w c ó w , o g ła sza , 
że n a  sk u tek  u d z ie le n ia  p rzez  Sta  
n y  Z je d n o c z o n e  p o z w o le n ia  na  
sp rz e d a ż  n ie w y b u c h a ją c e g o  gazu  
H e liu m  s te ro w co m , s ta ła  k o m u n i­
k a c ja  m ięd zy  F r a n k fu r te m  n /M .

a L a k e h u rs t  p o d ję ta  b ę d z ie  w  m a 
ju .  W  m ie s ią ca ch  sezon u  le tn ieg o^  
Z e p p e lin  d ok on a  p ię tn a s tu  p r z e le j 
tó w  z E u ro p y  i z  p ow rotem , prze  
w o ż ą c  p o d r ó ż n y c h  (40  o s ó b ) ,  l is ­
ty  i p a cz k i.

P ie r w s z y  transport. H e liu m  do 
N ie m ie c  o d c h o d z i z 
S ta n ie  T e x a s  1 lu te g o .

H o u sto n  wi

L o t Bruno Mussoliniego
Rzym - Brazylia

m in is tr a  p rze m y słu  i h a n d lu , aby  
p r z y  z a w ie ra n iu  tr a k ta tó w  na  im ­
p o r t  d o  P o ls k i  z  k r a jó w  m a ją c y c h
te re n y  e m ig r a c y jn e , s ta w ia li  klar, 
zu lę  z a p e w n ia ją c ą  e m ig r a c ję  na 
te te r e n y  ż y d om  z P o lsk i.
STRAJK SIERPNIOWY
M ó w ią c  z k o le i o  s tr a jk u  c h ło p ­

sk im  z  la ta  u b ie g łe g o  rok u , za ­
z n a cz a  r e fe r e n t , że  s tr a jk  ten  
m ia ł c h a ra k te r  w y b itn ie  p o li ty c z ­
ny . B łęd em  b y ło , że w  a k c ji ,  k tó ­
re j n ie  d o c e n io n o , n ie  s ta ra n o  s ię  
p r z e c iw d z ia ła ć  od  p o c z ą tk u . R e - 
presj,e  p r z y s z ły  za p óźn o , P r z e ia -  
na k re w  p o lsk a , p ó ź n ie js z e  n a ­
zb y t  o s tre  w y s tą p ie n ia  p o l i c j i ,  to  
n ie  są z ja w is k a  d o d a tn ie  w  n a ­
szym  ż y c iu  p a ń s tw o w y m . T r z e b a  
też  k a tę g o r y c z n ie  z a p r z e c z y ć  
tw ie r d z e n io m , ja k o b y  r u c h  s t r a j­
k o w y  ch ło p s k i m ia ł ch a r a k te r  k o ­
m u n is ty cz n y . P r z e c z y  tem u  lin ia  
o b e c n e j d z ia ła ln o ś c i S tro n n ic tw a  
L u d o w e g o , s z c z e g ó ln ie  w  je g o  
j t a r s z y m  o d ła m ie . C a ła  k o n c e p c ja  
w a lk i, k tó r ą  p r o w a d z i S tr o n n i­
c tw o  L u d ow e , z d a je  s ię  b y ć  o p a r ­
ta  na p ie r w ia s tk a c h  n a r o d o w y c h  
i na d ą żen iu  d o  u o b y w a te ln ie n ia  
ch ło p a .
SZEŁA PONURY CZY 

SPANIAŁY?
W  d y sk u s ji ' p r z e m a w ia ło  n a

p r z e p o łu d n io w y m  p o s ie d ze n iu  kil 
ku p o s łó w ; m . in . p os . K rze czu - 
n o w icz , k tó ry  ró w n ie ż  p o ru szy ł 
z a g a d n ie n ie , k tóre  n a zw a ł n a j­
d ra ż liw szy m , to  je s t  w y p a d k i 
s ie r p n io w e :

„R z ą d z ić  to  z p a cz y  p r z e w id y ­
w a ć  —  m ó w i p . K rz e c z u n o w icz . 
—  A  sam  p. p r e m ie r  p rzy zn a ł, że

po ty ch  sm u tn y ch  zd a rze n ia ch  
n a stą p iło  u su n ię c ie  s ze re g u  s ta ­
ro s tó w , w ś ró d  k tó r y ch  zn a le ź li 
s ię  ta cy , k tó rzy  p o d c z a s  w y p a d ­
k ów  s ie r p n io w y c h  n a jle p ie j sp e ł­
n ili s w o je  za d an ie . T en  fa k t  p rzy  
cz y n ił s ię  do o s ła b ie n ia  a u to ry te ­
tu w ła d z  i z d e z o r ie n to w a n ia  o p i-  
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R . 2 -E J )
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Sensacyjny w y w ia d
z  w odzem  ży d ó w  rumuńskich

W ś r ó d  w y w ia d ó w , d o k o n a n y c h  
w  R u m u n ii p rze z  n a szą  s p e c ja l ­
n ą  w y s ła n iu  czk ę , i c d .  M a r ię  R u t­
k ow sk ą , n ie  z a b ra k ło  w y w ia d u  z 
p r z e d s ta w ic ie le m  „ d r u g ie j  s t r o ­
n y " ,  d z ia ła cze m  ży d o w sk im , p. 
M o jż e sz e m  Z e lce re m . S e n s a c y jn y

ten  w y w ia d  z a m ie śc im y  w  n u m e­
rze  ju tr z e js z y m .

D z iś  za m ieszcza m y  na s tr . 3-ej 
k o le jn ą  k o re s p o n d e n c ję  re d  M a rii 
R u tk o w sk ie j p t. „ P r z y s z łe  w y b o ­
r y  w  R u m u n ii" .

R Z T M , 24. 1. D z iś  ra n o  o d b y ł 
s ię  w  o b e c n o ś c i  g e n e r a ła  G iu se p ­
pe V a lle  p o d se k re ta rz a  sta n u  lo t ­
n ic tw a  o d lo t  tr z e ch  sa m o lo tó w  
t r z y m o to r o w y c h , k tó re  p r z e le cą  
w  p r o s te j l in ii  z R z y m u  d o  W a -  
ta lu , a s ta m tą d  d o  B ra z y lii .

S a m olo ty  te , p ilo to w a n e  p rzez

B ru n o n a  M u ssoJ in ieg o , p łk . B ises  
i M o s c a te l li  w y sta rtow a ły  i  lo tn i 
ska  w o js k o w e g o  G u id on ia , o d d a ­
lo n e g o  o 30 kim . od  R zy m u . L o tn i 
sk o  to  w y b ra n e  ce lem  u m o ż liw ię  
n ia  o d b y c ia  s ta rtu  w  zu p e łn e j ta ­
je m n ic y . I

Raz  już u d a r e m n i o n o  
zamach na naftę — str. 3

Pościg za zbrodniarzem
W  sobotę po południu w  Lublinie

w id zia n o  tajem niczego W ł. Skw leraw skiego
P o s z u k iw a n ia  ta je m n icz e g o  m o r  

d e r cy  z la sk u  M ło c iń s k ie g o  t r w a ­
ją  d o ty ch cz a s  b e zsk u te czn ie  W ła ­
d ze  o p u b lik o w a ły  za  p o ś r e d n ic ­
tw e m  rad ia  i p ra sy  k o m u n ik a t , w  
k tó r y m  p ro sz ą  w szy s tk ich , k t o ­
k o lw ie k  z a u w a ż y łb y  s a m o ch ó d  
„S te y e r  5 0 “ , c z a rn y  z n u m e re m  
r o z p o c z y n a ją c y m  się  o d  A O l ,  o 
z a w ia d o m ie n ie  n a jb liż s z e g o  p o s te ­

ru n k u  p o li c y jn e g o .
S a m o ch ó d  ten  p r o w a d z ił  m ę ż ­

czy zn a  u b r a n y  w  cza p k ę  i m u n ­
d u r  k o le ja r z a  w  w 'ieku  la t o d  28 
d o  30. Jest on  p o d e jr z a n y  o  z a ­
b ó js t w o  k ie r o w c y  ta k s ó w k i Jana  
S z len d a k a , k tó r e g o  z w ło k i  zn a ­
le z io n o  p o d  M ło c in a m i. W  ten  
sp o só b  u sta lo n o  toż sa m ość  ta je m ­
n ic z y c h  z w ło k , z n a le z io n y ch  w  la -

Przegrzana parti
Przed paru laty świado­

m e p r z e d e  wszystkim n a d m ie r n ą !1!1^ ’ że być w Polsce
t i dokonane gruntowne zmiany,

była programem jedynie grup 
opozycyjnych. Dziś coraz to 
częściej słychać te głosy rów­
nież w obozie, który do nie­
dawna był w całości uważany 
za obóz rządowy. Niedawno 
cylowaliśmy niezwykle charak 
lerystyczny głos „Jutra Pra­
cy", zwracający się przeciwko 
rekonsolidacji obozu legiono­
wego. Dziś chcę przytoczyć 
głos innego pisma młodych 
piłsudczyków, a mianowicie 
głos „Płomieńczyka".

„Powszechnym zawołaniem 
dnia — pisze na łamach tego 
pisma p. Witold Ipohorski - 
Lenkiewicz — „jest więc dziś 
w Polsce: nowych ludzi i no­
wych metod. Stwierdzenie te­
go faktu może być przykre dla 
szeregu osób, poczuwających 
się do odpowiedzialności za 
wytworzony stan rzeczy, ale 
zamykanie o c z u  na t o  b y ł o b y

h o ś c ią  ż y d ó w  w  P o ls c e . P r o b le m  
e ,n 'g r a c j i  je s t  n a jk a p ita ln ie js z y m  
P rob lem em  w  P o ls c e . N a d m ia r  
Zydów , s p o w o d o w a n y  n a p ły w em  
h °w o je n n y m , n ie  m oże  b y ć  u w a ­
ż n y  za  k w e s tię , k tó rą  P o lsk a  p o- 
^ ! nna z a ła tw ić  w ła sn y m i ś ro d k a - 

O b y w a te ls tw o  p o lsk ie , ja k ie  
b a d a n o  trzeb a  tr a k to w a ć  ja k o  

D ziś , k ie d y  d u s im y  s ię

_ Drugi gmach

Ąfljb. sowieckiej
sPłonął w  Hankou

g 'odz. 2 ^ ^ ’ 2 4 ‘ 1- Y  n ie d z ie lę  o 
o k o lic z n o  SPł° n ą ł w  ta je m n ic z y c h  
d y  b l,cłyn ek  an lbasa

P r z y p o m n i* ?  -W Hank°U' Nal̂
n ia  s p ło n a ł ’ Z.e W P ° c ^ tku  g ru d  
n v rh  „>4. ' ’ r °w n ie ż  z n ie u s ta lo -
s o w i e c k i r f ! . y n ’ g m a ch  am b a sa d y  

J w  ^ a n k in ie .

niegodnym chowaniem głowy 
w piasek".

Konieczność dokonania no­
wych zmian staje się. coraz, 
bardziej powszechna. I w tych 
warunkach musi się nasuwać 
pytanie, w jaki sposób te 
zmiany mają być dokonane. I 
tu dopiero s t o i m y w  obliczu 
wielkich trudności".

Ludzie, nie poczuwający się 
do odpowiedzialności za Pol­
skę dzisiejszą, mogą lekko­
myślnie ciskać frazesy o prze­
łomie, nie zastanawiając się 
nad metodami, którymi ten 
przełom ma być dokonany. 
Mogą rzucać groźby nie zasta­
nawiając się nad powagą sy­
tuacji międzynarodowej.

A dziś przecie sytuacja mię 
dzynarodowa Polski uległa ra 
dykalnej zmianie, np. w sto­
sunku do roku 1934-go. Jesz­
cze przed paru laty Niemcy, 
inimo groźnych gestów, były 
skrępowane w swej polityce 
zagranicznej. Ograniczenia

zbrojeń, wypływające z Trak­
tatu Wersalskiego, mimo że 
były wciąż lekceważone, nie 
pozwoliły w całej pełni przy­
gotować się. Niemcom do woj­
ny. Armia francuska panowa­
ła nad całą Środkową Europą. 
Dziś po odrzuceniu klauzul 
Traktatu Wersalskiego, po u- 
fortyfikowaniu linii Renu, po 
układach z Szwajcarią i Bel­
gią, po coraz to dalej postępu­
jącym rozkładzie wewnętrz­
nym Francji, armia francu­
ska ma zamkniętą drogę do 
środkowej Europy. Dziś zaś, 
gdy wszystkie większe mocar­
stwa Europy są związane in­
nymi konfliktami, polityka 
niemiecka w Europie środko­
wo - wschodniej ma ręce roz­
wiązane.

I dlatego dziś trzeba odrzu­
cić koncepcję przeprowadza­
nia zmian w Polsce metodą 
hiszpańską. I dlatego ma rację 
„Płomieńozyk" uważając, że 
zmiany muszą być przenrowa-

dzone w ten sposób, by nie na 
razić na szwank interesów i 
bezpieczeństwa Rzeczypospoli
te L  . . . .„Płomieńczyk“ twierdzi, ze 
dziś jeszcze nie ma w Polsce 
korzystn37ch warunków dla re 
wolucji, ale słusznie podkre­
śla, że nie należy przeciągać 
struny „nie należy dopusz­
czać, aby pod kotłem nagro­
madziło się zbyt duże ciśnie­
nie pary, zwłaszcza gdy para 
ta :ak już jest przegrzana". 
Jedynym zaś sposobem, by za 
pobiec wybuchowi, jest doko­
nanie zmian bez wybuchu, 
zmian gruntownych, całkowi­
tych i pełnych. Mogą one być 
wykonane tylko przez całkowi 
te oderwanie się od przeszło­
ści, wspólnym wysiłkiem 
wszystkich uczciwych Pola­
ków, którzy naprawdę chcą 
zmian, dokonanych w duchu 
prawdziwie polskim.

J. K.

sku  M ło e iń sk im .
J a k  w y n ik a  z  d a lsz y ch  d o c h o ­

d zeń , ta je m n ic z y  z b ro d n ia rz  w i ­
d z ia n y  b y l  w  so b o tę  22 s ty czn ia  
po  p o łu d n iu  w  L u b lin ie  i  z b ie g ł 
stam tąd  p r a w d o p o d o b n ie  k o le ją . 
Z b r o d n ia r z  w  L u b lin ie  b y ł  je s z ­
cze  w  u b ra n iu  k o le ja r z a , a o b e c ­
n ie p r a w d o p o d o b n ie  je s t  ju ż  w  u -  
b ra n iu  cy w iln y m . W  L u b lin ie  le ­
g ity m o w a ł s ię  n o w y m  d o w o d e m  
o s o b is ty m  z fo to g r a f ią  w  u b ra n iu  
c y w iln y m , w y s ta w io n y m  p rze z  
g m in ę  R u m ia  p o w ia tu  m o r sk ie g o  
na n a z w isk o  S k w le r a w s k ie g o  
W ła d y s ła w a , ra d io te le g ra fis ty , u -  
ro d z o n e g o  23 k w ie tn ia  1914 ro k u .

T a je m n ic z y  z a b ó jc a  * p os ia d a ł 
p r z y  s o b ie  d w ie  b rą z o w e  w a liz y : 
je d n ą  w ięk szą  obszy tą  ja sn ą  s k ó ­
rą, z za m k a m i n ik lo w y m i, d ru gą  
m n ie jsz ą , ja s n o -b r ą z o w ą . P r ó c z  
te g o  m ia ł te czk ę  z b r ą z o w e j sk ó ­
r y  ora z  k a p e lu sz  w  to r b ie  p a p ie ­
ro w e j.

W a liz y  i k a p e lu sz  w  to rb ie , k tó ­
re  p o s ia d a ł z a b ó jc a  p o z w a la ją  
p r z y p u sz cz a ć , że  p r a g n ie  on  p r z e ­
b ra ć  s ię  w  s tró j c y w iln y , w  k tó ­
r y m  tr u d n ie j b y ło b y  g o  r o z p o ­
zn ać.

Od 3 do 7
ciepła

St.
Przew idyw any przebieg pogody w 

dniu 25 b. m..
W  związku ze  zbliżaniem się z za­

chodu ku P olsce świeżej masy po­
wietrza oceanicznego po przejścio­
wych rozpogodzeniach nastąpi pono­
wnie wzrost zachmurzenia i przelot­
ne opady, głów nie w postaci drobne­
go deszczu. Tem peratura nieco w zro­
śnie i wynosić będzie w ciągu dnia 
od 3 st, na wschodzie do 7 st, na za­
chodzie kraju.


